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N a l e ż y t o ś ć  z a  p r e n u m e r a t ę  lub za
umieszczenie ogłoszeń odsyłać na­
leży f r a n c o  do 6 i u r a  A d m i n i s t r a c y i

O  N A P E Ł N I A N I U

WÓ D  L E K A R S K I C H
na s p r z e d a ż  rozsyłanych w ogólności

z dołączeniem  opisu napełniania szczaw y źelazistej w  Krynicy 

skreślił

rDr. M ichał Zieleniewski.
(Ciąg dalszy).

3. Sposoby napełniania naczyń wodami lekarskiemi.
Jakkolwiek sposób napełniania wód lekarskich me­

todą powyżej opisaną, imieniem swego nakładcy H e c h t a  
ochrzczony, zdawać się może zbyt pracowity, powolny 
i utrudniający; wszakże zarzut ten jedynie w teoryi, ale 
nie w praktycznem jego zastosowaniu miejsce mieć może.

Z wieloletniego bowiem i własnego doświadczenia 
śmiało twierdzić możemy, iż 12 ludzi, byle zręcznych 
i wprawnych (z których 3/4 podrostków być może, zdolni 
są napełnić w ciągu dnia około 4000 flaszek.

Poczynione w dniu 6 Maja 1859 r. najściślejsze 
dróby chemiczne przez A. Alexandrowicza z wodą kry­
nicką, powyższym sposobem w dniu 8 Marca namienio- 
nego powyżćj roku do flaszek naczerpaną przekonały, iż 
wspomniona woda w ciągu dwumiesięcznego swego prze­
chowywania w składzie, zaledwie 2/ioo ze swAj pier­
wiastkowej ilości dwuwęglanu żelaza u traciła, t. j., iż 
co do tego składnika jest o 2/ino słabszą od wrody wprost 
ze zdroju użytej. Skoro zatem woda tą  metodą do fla­
szek czerpana, po 2 miesiącach p r a w i e  n i c  ze  s we j  
p i e r w o t n e j  i l o ś c i  d w u w ę g l a n u  ż e l a z a  nie 
utraciła, co tem bardziej jest ważnem, gdyż ona właści­
wie tylko d o b y  j e d n ć j  do swego rozkładu potrzebuje, 
a zatem z postępem czasu dalej rozkładać się nie będzie, 
już tem samem metoda H e c h t a  zasługuje na najwyższe 
przed innemi pierwszeństwo, a cóż dopiero, skoro na­
stręcza zarazem sposób napełniania łatwy, szybki i bar­
dzo praktyczny; skoro nie naraża na stratę z pękania 
flaszek pod maszyną, i przy całej swej dokładności jest 
bardzo ekonomiczną.

Na zakończenie powiemy jeszcze nieco o dalszych 
czynnościach i postępowaniu z napełnionemi flaszkami 
po zakorkowaniu.

1) Każda flaszka po zakorkowaniu leży w poziomem 
położeniu przez 48 godzin, zanim poddaje się za­
lakowaniu, zakapslowaniu i zapakowaniu. Nieod­
zowna potrzeba tej ostrożności z tego wynika, iż 
jakkolwiek wszelkie korki przed ich użyciem naj­
staranniej przebierane bywają (dla odrzucenia na 
bok czerwiwycb, połupanych lub zamałych), prze­
cież często się zdarza, iż pozornie a osobliwie po 
wierzchu zdrowy t. j. dobry korek , od robaków 
wewnątrz stoczony bywa i wodę przepuszcza. Ta­
kim korkiem zatkana flaszka ciecze, gaz z niej na­
tychmiast uleci, a zatem, jako należycie zakorko­
wana, odstawia się na bok, i po wyjęciu lubo nie 
raz bardzo silnie wtłoczonego korka, powtórnie na­
pełnioną być musi.

2) Po zakorkowaniu i odleżeniu 48 godzinnem każdej 
flaszki, następuje jej zalakowanie i obciśnienie ze­
wnętrzną osłoną, za pomocą cynowej kapsli, na 
której jak w Krynicy nazwa zdrojowiska „ Kr y ­
n i c a “ a w miarę źródła, z którego woda mine­
ralna czerpaną była, wyrażeniem „zdrój  g ł ó wn y “ 
lub „ z d r ó j  s ł o t w i ń s k i “, r o k  c z e r p a n i a  tu­
dzież h e r b  p a ń s t w a  jest wytłoczony.

Oprócz powyższych oznak, rzetelne i rodzime 
pochodzenie wód krynickich cechujących, dodano 
nadto od kilku lat w Krynicy wypalanie od we­
wnątrz na każdym korku napisu „ K r y n i c a “. 
Zaopatrywanie flaszek wody lekarskiej owemi cy- 
nowemi kapslami od roku 1851 w krajach Cesar­
skich zaprowadzone, a od roku 1854 w Galicyi, 
na mocy rozporządzenia ministeryalnego wszystkie 
zarządy zdrojowisk obowiązujące, ma ważne zna­
czenie dla publiczności; tym bowiem sposobem ma­
my niezaprzeczoną kontrolę, co do czasu czerpania 
wód lekarskich.

3) Przechowywanie wód lekarskich po składach han­
dlowych nie małej jest wagi, co do dobrego utrzy­
mania wód wspomnionycli we flaszkach, aby je za­
chowywać w miejscach przewiewnych, nie wilgo­
tnych i dostatecznie zimnych; albowiem kilkomie- 
sięczne leżenie flaszek w budynkach ku temu nie­
odpowiednich, naraża kapsle i zalakowanie na 
uszkodzenie, które jako arcyważne oznaki, tak przy 
pakowaniu flaszek do skrzyń, jak przy ich wypa­
kowaniu od mocnego tarcia lub od uciśnienia ochra­
niane być winny.
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4) W rozsyłaniu na handel wód lekarskich, których 
ilość gazu węglowego stanowi jeden z arcyważnych 
składników chemicznych i czynników leczniczych, 
starać się przedewszystkiem należy, aby wody tego 
rodzaju, gazu wspomnionego, o ile można jak naj- 
mnićj podczas przesyłki traciły.
Dla osiągnienia powyższego zamiaru, nietylko flaszki 

wody w właściwej porze dnia i przy sprzyjającej tempe­
raturze napełniane, najstaranniej korkowane, smołowane 
i kapslowane być mają; ale nadto w samem ułożeniu 
flaszek do skrzyń baczyć należy, aby takowe poziomo 
tamże leżały. Zasada powyższa oddawna zastosowana 
w rozsyłaniu napojów mocno musujących, a zatem w gaz 
węglowy zamożnych, jak win szampańskich, wody bu­
rzącej, wody sodowćj i t. p., mimo niejakiej trudności 
w wykonaniu, przyjętą i w użycie zaprowadzoną została 
w niektórych zagranicznych zdrojowiskach, z naszych 
zaś krajowych najpierwsza Krynica sobie ją przyswoiła.

(Dokończenie nast.) 
 €*»*--------

S Ł O W I A Ń S K I E  Ł A Ź N I E ,
KĄPIELE RZYMSKIE CZYLI WSCHODNIE,

tudzież
kąpiele m in era lno -p aro w e

pod względem historycznym i balneoterapeutycznym 
opisał

c2 )r . Zieleniewski.
(Ciąg dalszy).

Co do 2 i 3. Narząd do przenośnćj niby łaźni paro­
wej czyli szafka parowa O s s o w s k i e g o , do której pier­
wotną myśl podsunęły zapewnie przyrządy fumigacyjne 
w dawniejszej medycynie nie rzadko używane, naszem 
zdaniem nie tyle dla łaźni, jak raczej stosowniejsza do 
naparzań, mianowicie parą istotami wonnemi obciążoną, 
a nie wszystkim znaną, nieco szczegółowiej tu opiszemy. 
Wspomniona szafka dwa łokcie kwadratowe powierzchni, 
a cztery łokcie wysokości mająca, z oddzielną sobie przy­
ległą przegrodą, przyrządzoną do używania natrysków, 
bywa najczęściej z miękkiego drzewa, szczelnie zbita, 
w połowie przodkowej swój ściany ma okienko z ramą 
wysuwalną, przy którem jest płócienna osłona około twa­
rzy kąpiącego obciągnąć się dająca, służąc do oddziele­
nia głowy i twarzy od reszty ciała na działanie pary 
wystawionej, ku oddychaniu atmosferycznem parą nieob- 
ciążonem powietrzem. W owej wysuwalnej ramie mieści 
się także termometr, stopień ciepła kąpieli parowej oka­
zujący. W miarę potrzeby rama, w której okienko jest 
umieszczone, daje się ku przodowi wysunąć, dozwalając 
przez to więcej swobodnego miejsca przebywającemu na 
stołku w samej szafie parowej choremu. Po umieszczeniu 
się kąpiącego w owej szafie, para czysta albo w miarę 
potrzeby aromatem ziół przejęta, rurą do owej parowej 
szafy doprowadzona, wpuszcza się do niej przez odkręce­
nie kurka od rury z kotłem parowym komunikującej; 
mogąc być według potrzeby nie tylko co do stopnia swego

ciepła, ale i co do swéj ilości, a nawet co do nasycenia 
jćj aromatem istot wonno-lekarskich rozlicznie modyfiko­
waną.

Tego rodzaju urządzenie łaźni parowej można było 
widzieć w Krakowie, jaką tutaj L u c y a n  K o w a l s k i , 
w pałacu dawniej W i e l o p o l s k i c h  w r. 1863 na użytek 
publiczny otworzył; po zwinięciu w Ojcowie swego za­
kładu ziołoparowych kąpieli z zastosowaniem hydropatyi, 
wyłącznie dla chorych przeznaczonego. — Wspomniony 
narząd szafkowej łaźni pozostawił po sobie rzeczony L . 
Kowalski w gmachu łaziebnym pana Marfiewicza w Kra­
kowie.

O bezn an em u  z dziejam i m ed y cy n y  d o sta teczn ie  w ia ­
dom o, iż  k ą p ie le  z io ło w e  od bardzo daw nych  czasów  b y ły  
znane i za ch w a la n e , m ia n o w ic ie  p rzez  lek a rzy  arabsk ich , 
a n a stęp n ie  przez  w ło sk ic h  i n iem ieck ich . A r n o l d u s  d e  
V il l a  N o v a , żyjący  m ięd zy  r. 1300 a 1360, z a le ca  l u ­
dziom  sta ry m  u ży w a n ie  3 ra zy  n a  m ies ią c  k ą p ie li z io ło ­
w ych  J). S p is  z ió ł  do te g o  rodzaju  k ą p ie li u żyw an ych , po­
daje ju ż  G u a in e r  ( f  1440) i S a v a n a r o l l a 2). N a s i z ie l-  
n ik arze, ja k :  F a l im ie r z , S i e n n i k , S p i c z y ń s k i , M a r c in  
z U r z ę d o w a , a  n a d ew szy stk o  S y r e n i u s z , d o starczają  
m n ó stw a  p rzy k ła d ó w  w  sw y ch  d z ie ła c h , za ch w a la n ia  p e ­
w n ych  z ió ł „ d o  k ą p i e l i . “ T e  ich  p rzep isy  i z a lecen ia  
p r z esz ły  od  n a s  do R o sy a n , a p ierw sze  ich  lek a rsk ie  
książk i „ L eczeb n ik “ -poradniki po najw iększej czę śc i w r ę -  
k o p ism a ch  p rzech o w y w a n e , s ta n o w ią ce  zd a n iem  R ic h ­
t e r a 3) jed y n ą  sk a rb n icę  ta m te jsze g o  lu d o w eg o  lek a rn ic -  
t w a ,  za p e łn ia ją c eg o  p o trzeb ę  w ie lu  w iek ów , za w ierają  
p rzy k ła d y  k ą p ie li z  z ió ł n a  n ie k tó r e  choroby. Z achow an e  
d o tąd  w arch iw um  p a ń stw a  R o sy jsk ieg o  a u ten tyczn e  lis ty ,  
ja k ie  W. X. W a s i l  I w a n o w ic z  (pan ujący  m ięd zy  1505 
a 1534 r.) ze  sw oją  m a łżo n k ą  wr cza s ie  choroby  sw ych  
sy n ó w  za m ien ił, dow od zą , iż  dziec iom  chorym  w  ta m ty ch  
stron ach  zaradzano k ą p ie la m i z z ió ł, m ięd zy  k tó rem i w y ­
m ien io n e  s ą :  P ro sk u rn ja k  (B ism alva)  i B o ż ije  derew o  
(A brotanum ) 4).

’) A r n o l d u s  d e  V i l l a  N o v a : Opera . . . Lugduni 1520 
fo l. 64, 6, cl. 1.

2) S a v a n a r o l l a : Pract. canon. Venetiis 1561, fo l. 117.
3) R i c h t e r  : Geschichte der Medizin in Bussland. Moskau 

1813, Bd. I, pag. 89.
4) R i c h t e r : Ibidem Bd. I, pag. 103 et 324.
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K R O N I K A  W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C Y C H
O ZDROJOW ISKACH KRAJOW YCH.

l i  rynien cl. 29 Sierpnia. Ku uczczeniu bawiącego tutaj 
S e w e r y n a  G a ł k o w s k i e g o  z Paryża, Jubilowanego Doktora 
Medycyny zgromadzili się goście zdrojowi na wspólny obiadek, 
przy którym 40 osób zasiadło. Pierwszy toast na powitanie do­
stojnego gościa wzniósł Dr. Z i e l e n i e w s k i ,  oddając cześć zasłu­
gom Dra G a l t j z o w s k i e g o  na polu edukacyjnem i w dziedzinie 
nauk lekarskich. Następnie profesor gimnazyalny z Tarnowa 
I í a b u r a ,  wzniósł toast imieniem stanu nauczycielskiego i mło­
dzieży. W serdecznych wyrazach podziękował Szanowny Dr. G a -  
ł ę z o w s k i  za gościnne przyjęcie, zachęcając do wspólnej pracy
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na niwie nauk i publicznego wychowania. Po obiedzie zaproszo­
no Dra G a i .ę z o w s k i e g o  na amatorski koncert, na którym panna 
M. Kurkiewicz znakomitą grą na fortepianie, uprzyjemniła wie­
czorek, ochoczemi tańcami zakończony. I tu nowa niespodzianka 
spotkała dostojnego gościa, albowiem obecne damy wręczyły mu 
bukiet przy wygłoszeniu wiersza na jego cześć przez profesora 
H a b u r i j .

Krynica d. 31 Sierpnia. Znany zaszczytnie prof. Dr. 
K o r c z y ń s k i  z Krakowa, objeżdżając kolejno zdrojowiska kra­

jowe jakoto: Rabkę, Szczawnicę i Żegiestów, przybył dzisiaj 
do Krynicy; pragnąc naocznie przekonać się, o ile urządzenia 
naszych zakładów odpowiadają swemu zadaniu balneoterapeuty- 
cznemu i obecnemu stanowisku Balneologii, tudzież rzetelnym 
potrzebom i słusznym wymaganiom gości zdrojowych.

14 L I S T A  G O Ś C I
przybyłych do c. k. Zakłada zdrojowego w Krynicy 

od dnia 27 Sierpnia do dnia 2 Września 1875 r.

1166. Jakóbsolm Blime, żona kupca z Tarnowa osób
1167. Weicliselbaum Sprince, żona kupca z Cieszanowa „
1168. Schrott Hinde, żona kupca z Kurczowa „
1169. Weisblum Frinet, żona kupca z Łopuszna „
1170. Pomeranz Pesel, „ „ z Szczekocina „
1171. Daubner Józefa, obywatelka ze Lwowa „
1172. Żak Antonina, „ „ z  familią „
1173. Przybyłowski Stanisław, wł. dóbr z Krzyworówni (powKossów) „
1174. Satałecki Józef, obywatel z Krakowa „
1175. Jastrzębska Emilia, obywatelka ziemska z Łowczówek „
1176. Dziedzicka Józefa, emerytka z Warszawy „
1177. Pniewski Maryan, obywatel „ z córką „
1178. Króli Stanisław, c.k.urz. Sądu obw. z Nowego Sącza z żoną i służ. „
1179. Trojacki Emil, właśc. dóbr z Krakowa z familią „
1180. Trojacki Łucyan, „ „ „ „
1181. Vayhinger Marya, żona c. k. Notar. ze Starego Sącza z famil. i służ. „
1182. Kuczkowski Feliks, politechnik z Wiednia „
1183. Górski Teofil, leśniczy z B r o d ł a ____________________ ,,__

1 przybył 27 Sierpnia pod Potokiem.
1 n 27 „ ,, Łososiem.
1 ?! 27 „ u L. Braunfelda
1 11 28 ,, pod Łososiem.
1 ?! 28 ?! n "
1 ?! 28 „ „ Sobieskim
5 }* 28 „ „ Zamkiem.
1 ?! 28 „ w Łazienkach.
1 ?! 29 „ pod 3ma różami
1 ?! 29 ?! ?! ?! n
1 ?! 30 „ u Kowalewskieg
2 ?! 30 V 11 ?'
3 n 30 „ pod Zamkiem.
3 ?! 30 „ „ Warszawą.
1 ?! 30 ?! W ?!
4 ?! 31 u r. !!
1 ?! 1 Wrześn. „ Zamkiem.
1 ?! 2 „ w Łazienkach.

Razem rodzin 18 czyli 30 osób. 
Pozostało z  poprzedniej listy rodzin 1165 czyli 2071 osób. 

Od otwarcia zakładu było razem 1183 „ 2101 „

Odjechali z Zakładu do dnia 2 Września 1S75 r.:

55. Wiszniewska Natalia, z Krakowa mieszk.
56. Radlińska Helena, z Machniówki „
57. Hr. Leduchowski, z St. Polten „
58. Moszyński Antoni, z Warszawy „
59. Turek Antonina, z Sambora „
60. Nestorowicz Malwina, z Sokala „
61. Palcski Michał, z Włodowic
62. Dziedzicki Ludwik, ze Lwowa „
63. Zdanowski Teodor, z Lipia „
64. Doboszyński Jan, z Warszawy „
65. Kubicka Aniela, z Limanowy „
66. Głębocki Wincenty, z Warszawy „
67. Winkler Lucyna, z Bochni „
68. Kopecny Franciszek, z Suchy „

pod Zamkiem Nr. 6. odjechała dnia 21 Sierpnia 1875
w Łazienkach Nr. 2. ?! n 21 !! ?!

„ Zamkiem Nr. 11. n ?! 21 n ?!
7n ?! ?? n ?! 23 n ?!

„ Topolami Nr. 9. n n 28 r> ?!
w Łazienkach Nr. 3. n ?! 21 n ?!
pod Zamkiem Nr. 4. przeprow. ?! 23 n ?!

51 11 ~ 10. odjechał » 24 ?! ł!
„ Trąbką Nr. 7 i 8* ?! n 25 n n
» v » 1 L 1! ?! 25 ?! n

pod Zamkiem Nr. 11. przeprow. ?! 25 ?! n
w Łazienkach Nr. 11. ?! n 26 ?! n

„ Trąbką Nr. 9. odjechał ?! 28 ?! n
„ Orłem Nr. 11. n w 29 ?! n

pod Trąbkę.

do Warnickiego. 
pod Pagata.
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G9. Chomin Józef, z Rejowic mieszk. pod Szwajcarem Nr. 2. przeprow. ćlnia 28 Sierpnia 1875 pod Lwa.
70. Topolnicka Marya, ze Lwowa
71. Niewiadomska Sabina, z Krakowa
72. Hermanowicz Stefan, z Warszawy
73. Szumińska Józefa, „
74. Dr. Seweryn Gałęzowski, z Paryża
75. Gerst Paulina, z Warszawy
76. Zaremba Władysław, z Witowa

Krynica, dnia 2 Września 1875.

pod Trąbką Nr. 1 i 2. odjechał „ 30 „ „
„ Topolami Nr. 8. „ „ 3 1  „ „

pod Szwajcarem Nr. 12. ,, „ 1 Wrześn. „
„ Zamkiem Nr. 1 i 2. przeprow. „ 30 Sierpnia „ pod Litwinkę.
,, Trąbką Nr. 11. odjechał „ 1 Wrześn. „

w Łazienkach Nr. 2. „ „ 1 „ „
„ Trąbką Nr. 18. „ „ 1

L ó s c h ,  polit. Inspektor zdrojowy.

Główny Redaktor Dr. Michał Zieleniewski. Redaktor odpowiedzialny Józef Lalcociński.

H E N R Y K  S C H W A R Z
w  Krakowie, przy ulicy Grodzkiej pod Liczbą

poleca swój

MAGAZYN TOWARÓW BLAWATNYCH,
d y w a n ó w ,  materyj na meble,  firanek,  kap na ł ó ż k a ,  parasol i ,  sz al i ,

kołdei*,  pończoch itd.
z  n a j p ie r w s z y c h  fa b r y k  z a g r a n ic z n y c h , o ra z  o b f ity  w y b ó r

KONFEKCYJ DAMSKICH
jakoto:

okryć, kaftanów, kostiumów i t. p.
podług najświeższych modeli paryzkich i berlińskich; nakoniec 

SKŁAD KOMISOWY 
Płótna, bielizny sto łow ej, chustek płóciennych, ręczników, itd.

po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  s t a ł y c h

W KSIĘGARNI D. E. FRIEDLEINA W KRAKOWIE
jest do nabycia następujące dzieło:

D r . Z ie le n ie w s k i .  Rys Ualueolgogii powszechnej w Warszawie 1873— 8vo str. 379.
Cena Złr. 5. 3

W drukarni L. Paszkowskiego. Nakładem c. k. Zakładu Zdrojowego w Krynicy. Rządzca drukarni Józef Lalcociński.


